
NR. 556. — ROK XXVI.
CENA ZA OGŁOSZENIA (1NSERATY):
Zw yczajne: 1 w iersz p etitow y lubjego m iejsce K. —*20 

Za w iersz 1 p etitow y układ liczb, lub lab. „ —'40 
N adesłane za w iersz pelit. lub jego m iejsce „ —*80 
Nekrologi i zaw iadom ien ia  od w iersza petit. „ 1 —
Kom unikaty pry\v. po kronice od w iersza pet. „ 1*50
Załączniki prospekty i cyrkukarze, broszurki 

ltp. dla zam iejscow ych  prenurn. za 100 egz. „ 2*—
dla m iejscow ych  prenum erat . za 100-egz. „ 1*—

Hrzy k ilkurazow em  zam ieszczen iu  inseral. nad esłan e­
go itp. udziela Ą dm inislracya od p ow ied n iego  rabatu.

Biuletyn ausiro-węgierski.
Wiedeń 14 listopada.

Urzędowo donoszą dnia 14 listopada* 1916:

Wschodni teren.
Grupa wojsk jenerała pułnegu marsza łka Macfcensena 

Nasze monitory dnnajowe zdobyły koło Głwrgiu mimo naj­
silniejszego ptzeciwdziałania nieprzyjaciela siedm częściowo 
Naładowanych holowników.

Front wojsk jenerała pułkownika arcyksięeia Karola: 
Koło Orsowej oczyściliśmy prawy brzeg Cemy. W półno 
cnej Wotoszczyźnie mają walki trwsdfr korzystny przebieg. 
W ostatnich dwu dniach wzięliśmy tu 1600 jeńców, 9 kara­
binów maszynowych i jedno działo. Koło przełęczy Oitoz 
kontynuowali Rumuni dalej swe ataki. W odcinku Toelgyes 
zmuszono Rosyan do porzucenia kilku wzgórz na zachód od 
granicy. Na północ od Jakobeny spełzł na niczem rosyjski 
atak.

Front wojsk jenerała polnego marszałka ks. Leopolda 
bawarskiego: Nic nowego.

Włoski i południowo-wschodni teren.
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu jeneialnegcyvon Hdefer mpp.

Na Zachodzie.
Donteałenie Jóffca,

Wiedeń. Kom unikat f r a n c u s k i  z 11 bm. wieczo­
rem: Na półn. od S o m m y  przedsięwzięliśmy wczoraj 
popołudniu żywy a tak  na wieś Ś a i l l i z e l ,  k tórą po 
większej części ponownie zdobyliśmy. Nasze wojska ob­
sadziły północno-wschodni i południowo-wschodni skraj 
tej wsi. We wschodniej części wsi, gdzie nieprzyjaciel 
jeszcze z zaciętością staw ia opór, prowadzona jest walka 
dalej. Dotychczas zostało wziętych do niewoli 100 jem  
eów, w tern 4 oficerów.

Na południe od S o m m y została udaremniona gra­
natam i ręcznymi próba ataku  niemieckiego na nasze 
stanowiska na południe od P r  e  s s o i r  e. W  okolicy 
A *> 1 a i n c o  u r t i G o  m m e c o  u r 1 dość gwałtowni a 
°hustronna czynność artyleryjska. Na reszcie frontu 
nieprzerwany ogień działowy.

W a l k i  l o t n i k ó w .  Dn. 10 bm, obrzuciła bom­
bami angielska eskadra lotnicza, złożona z 17 apara- 
t°W, fabryki stali w Yolklingen (na półn. wsch. od Saar- 

rucken). Wyrzucono 1.000 kgr. pocisków na budynki 
abryczne, które skutkiem  tego dużo ucierpiały. W cza- 

j^e tych operacyj wygrali angielscy lotnicy kilka bi- 
nw z nieprzyjacielskimi aparatam i, z których 3 zestrzelili, 

^astępnej nocy, między godz, 8— 9, urządzili nasi lo­
tnicy nowy atak  bombami na te fabryki, przyczem w y­
rzucono znowu 1600 klg. pocisków. W ybuchło kilka po­
żarów. Nasze samoloty wróciły nieuszkodzone. W nocy 
ba 11 zasypały nasze eskadiy  bombami dworce w Heni, 

Q u e  n t  i e n ,  T e r h a n d ,  T e r g n i e  r i N e s 1 e 
okolicy Sommy, boisko lotnicze w D il e u  z e, fabryki 

w K o m b a c h ,  garaże samolotowe w F r e s c a t y  i fa­
bryki w H a g  e n d i n g e n .  Te przedsięwzięcia wyrzą­
dziły nieprzyjacielowi wielkie szkody i spowodowały 
kilka wybuchów i pożarów.

Niemieckie aparaty  lotnicze obrzuciły bombami 
w nocy n a  11 b. m. kilka francuskich miast. Bomby trą ­
biły N a n c y  ,i. L u n e y |i l | l ) e ,  nie zrządziły .jednak 
zalanej szkody. Miasto A m i e n  s było również tej no­
cy powtórnie obrzucone bombami. Dziewięć osób cy­
wilnych straciło przytem  życie, a 27 jes t rannych.

K o m u n i k a t  z 12 b. m. p o  p  O' ł u  dl n  i u: Na
l>otnoc od Sommy posunęli się nieco Ftancnzii w nocy 
na północ S a i l l i s e l  i w odcinku n a  wschód tej 

podczas, gdy Niemcy całą tę  okolicę gwałtownie 
Patrzeli walił. Na południe od S o m m y  zaatakow ali 
Niemcy, po gwałtownem ostrzeliwaniu, row y na, połu- 
dniowy_WBCj15d odi B e r n y .  A tak rozbił się w całej 
SWeJ rozciągłości w ogniu francuskim. N iektórzy Niem­
ny, którym  udało się w targnąć na nasze poszczególne 
°dcinki, zostali natychm iast nalszym przeciwatakiem 
odrzuceni. Francuzi utrzymali, bez w yjątku, wszystkie 
^woje pozycye. W alka arty lery jska byłai szczególnie 
gwałtowna podczas n o cy  *w odeinkaich A b  1 at i  n  c o  u r t  
i G o  m m e c o  u r  t. F rancuski a tak  nk  bagnety, wy- 
-Konany na rów  niemiecki naprzeciw' A r m a n c o u r t ,  
Po-wiódł się znakomicie. Batrdzo gwałtowny, chwilami 
przerywany, ogień arty lery jsk i w  okolicy lassu F  o m  i n 
tnia prawym brzegu M o z y ) .

Dn .  12 b m.  g. i i  w i e c z o r e i n .  Na północ od 
j -onniiy na  zakończenie zdiobyeiai S a  i 11 i s e 1, ziburzy. 
y nasze wojska ręcznymi g ranatam i kilka grup do­

mostw we wschodniej części tej wsi, gdzie niemieckie 
oddziały staw iały jeszcze opór. Zatem cała. wieś jest już 
w nas zem“posiadaniu. S traty , poniesione przez Niemców 
w teJ walce, są bardzo znaczne, wnosząc z licznych 
zwłok, które zdobyty obszar pokryw ają, Liczba wziętych 
Przez nas, nierannych jeńców, wynosi dotychczas 220 
zołntetzy, w tem  7 oficerów. Zabraliśmy 8 karabinów  
maszynowych.
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Stan zdrowia Cesarza.
Wiedeń, Ja k  donoszą pisma tutejsze również i wczo­

raj stan zdrowia cesarza był wyśmienity. Po zupełnie 
spokojnej nocy obudził się monarcha o zwykłej godzi­
nie, spożył z apetytem  pierwsze śniadanie, poozem 
oddał # ię  codziennej pracy. W godzinach przed­
południowych przyjęci byli na audyencyi różni dygnita­
rze dworscy, jacy zjaw iają się codziennie dla zdania 
relacyj. S tan zdrowia jest tak  świetny, źe zaprzestano 
już naw et wydawać biuletyny, nie zachodzi też już po­
trzeba powołania ponownie prof. Ort nera.

Wiedeń. Osoby najbliższego otoczenia Cesarza 
donoszą, że wygląd monarchy jest doskonały. Po spo­
ko jnem spędzeniu nocy rozpoczął cesarz rano zwyczaj­
ne zajęcia.

Parlament austryacki.
Wiedeń. „Parlam entarische Korrespon.“ donosi, żo 

przy zbłiżającem się zwołaniu parlam entu będzie chodzi­
ło na razie o krótszą sesyę, która po ukonstytuowaniu 
podejmie wybór delegacyj i komisyj. K rótka ta sesya 
parlam entu da zarazem sposobność żywej m anifestacyi 
na cześć Cesarza i państw a oraz m anifestacyi na część 
wojsk, stojących w polu. Prezydent gabinetu dr K o e r - 
b e r ,  k tó ry  w ostatnich dniach rokował z przedstawieio- 
cielami stronnictw  niemieckich o zwołanie parlamentu, 
odbywa w tym  tygodniu konfereneye z Innemi stronni­
ctwami.

Daleki termin.
Zurych. Pewna osobistość z otoczenia Jo ffra  o- 

świadecyla, jak  szwajc. biuro inform. telegr. donosi, że 
francuski: sztab generalny z, tem się liczy; źe francu­
skie wojska potrzebują jeszcze 15 miesięcy czasu, aby 
stanowczo przełamać front niemiecki.

Posiłki dla Mackensena.
Lugane. W edług „Petit, Parisien44 otrzymał Macken- 

s<*n przez Warnę z n a c z n e p o s i ł k i. Niemieccy pio­
nierzy pracują nad ufortyfikow aniem  okolic K o n -

s l a n c  y.

Na Tryest?
Lugano. Prasa włoska zapowiada zaostrzenie ofon- 

zywy włoskiej n a  T r y e s t .

„Deutschland“.
Amsterdam. (B. Kor.) J a k  „H andelsblad44 donosi, 

do londyńskiego ,.Timesa“ telegrafują z N. Jorku, że 
niemiecka handlowa łódź podwodna „DeutschlaiuT* 
j e s t  g o t  o w a! d o o d j a  z d  u. W edług „ P ro v i  den.ee 
Jomiial*4, ładunek składa się z 9 wagonów niklu, licząc  
przeciętnie wagon po 40 ton, dalej z 10 wagonów suro­
wej gumy, trzech wagonów chromi i z jednego wago­
nu wanadu.

Z Grecyi.
Berlin. Z Rotterdam u donoszą do „Lokal. Anz.“ : Ko­

respondent „Morning Post.“ donosi z A ten^rzekom o na 
pewnej podstawie, że posłowie francuski i an^teWci, za­
żądali w nocie wystosowanej do rządu greckiego, a do­
tąd jaszcze w tajem nicy trzym anej, w y d a l e n i a  zo 
stolicy greckiej posłów państw  centralnych.

Min. Roąues w Atenach.
Ateny.j (B. Kor.) Doniesienie Biura R eutela z dn. 

12 bm.: Rząd grecki wysłał specyalny pociąg, aby
przowieść do Aten francuskiego'*-ministra, wojny gene­
rała Roąuesa, k tó ry  zwiedzał Saloniki. Pięciu o ficeró w  
z ministerstwa wojny 'odjechało do Salonik, aby przy­
łączyć s ię  do ruchu venizelistycznego.

Nadzieje rosyjskie o Dobrudży.
Berlin. „Lokalanz.“ donosi: P rasa rosyjska przy­

wiązuje wielkie nadzieje do zapowiedzianej o f e n z y - 
w y  S a c h a r  o w a w D o b r u d ż y .  Sacharowa uważa­
ją dzienniki rosyjskie za godnego przeciwnika Macken­
sena a front w i)' o b r u d  ż y  u w a ż a j ą  w R  o  s y  i z a 
n a  j w a ż iTi e j s z y i  oczekują stam tąd doniosłych wie­
ści.'N a front ten' zapowiedział car swe przybycie.

Na morzach.
„Intperatriee Maria“.

Kopenhaga. (B. Kor.) Nadeszłe tu pisma rosyjskie 
zawierają następujące doniesienie rosyjskiego sztabu 
admiralicyi: D .20 paźdz. o g .7  rano na  okręcie liniowym 
„Im peratriće M ariau wybuchł pożar, k tóry  spowodował 
eksplozyę. Pożar wybuchł w zbiorniku oliwy i pomimo 
poświęcającej się pracy oficerów i żołnierzy objął ko­
mory am unicyjne. O kręt zatonął. Utopiło się 4 oficerów 
i i 45 żołnierzy, oprócz tego z ran  od poparzenia zmarło 
64 ludzi. Okręt leży w niegtębokiej wodzie w przystani 
Sebastopol i jest nadzieja, że będzie można go wydobyć.

Tworzenie wojska polskiego.
„N aprzód44 donosi z W arszawy:
Polska organizaćya wojskowa P. O. W.) ujawniła 

się i ogłosiła plakatam i adresy swych biur-w erbunko­
wych. Przed tymi .biurami potwrorzyły się ogonki zapi­
sujących się. Na razie zapisują się do P. O. W .— zanim 
zostan ie. utwmrzóny rząd.

„N aprzód“ donosi:
Odezwa geiierał-giibernatorów- Królestwa Polskie­

go o wrerbunku została ogłoszona niutylko na teryto- 
lyum  Królestwra, ale i wszędzie na tery  tony ach odebra­
nych Rosyi, gdzie tylko są Polacy. W Wilnie ogłoszono 
ją jednocześnie z ogłqgzeniem;;w Wai*szawrie.

Statut urzędu aprowizacyjnego.
Wiedeń (B. Kor.) „Wiener Zeitung“ ogłada następują­

ce rozp. gabinetu w* sprawie utworzenia urzędu dla spraw 
wyżywienia ludności. Na podstawie rozp. cesarskiego z dn. 
10. października 1914 Dz. u. p. nr. 274 zarządza się co nastę­
puje:

§ 1. Dla zarządu wszystkiemi z wyżywieniem ludności 
w *czasie wojny bezpośrednio lub pośrednio związanemi spra­
wami tworzy się u r z ą d  d l  a w y  ż y  w i e n i a l u d n o -  
ś ci, jako władzę centralną z siedzibą we Wiedniu. Urząd 
ten podlega p r e z y d e n t o w i  m i n i s t r ó w.

Dotychczasowy zakres działania min. spraw wewnętrz­
nych, handlu i rolnictwa w sprawie zaopatrywania w środki 
żywności i paszę, należy do urzędu wyżywiania ludności od 
dnia utworzenia tegoż.

§ 2. Kierownictwo urzędu wyżywienia ludności przy­
sługuje prezydentowi. Do jego zastępstwa powołani będą 
dwaj wiceprezydenci. Bliższe postanowienia o wewnetrznem 
urzędownnm urzędu unormowane będą w statutach, które 
wyda prez.

§ 3. Urząd wyżywienia ludności może na podstawie peł­
nomocnictwa, udzielonego mu przez prez. ministrów*, w*y- 
dawnć w drodze rozporządzeń przepisy konieczne dla osią­
gnięcia swego celu, zwłaszcza: 1) w sprawie produkcyi i 
przerabiania- środkówr żywmośei i paszy, jakoteż surownów, 
które do wytwarzania ich służą, 2) w sprawie nabywania, 
rozdziału i spożytkowania jakoteż co do cen, takich przed- 
iniotówr użytkowych, 3) w sprawie stwierdzenia zapasów 
wymienionych przedmiotów.

§ 4. Władze i urzędy, które podlegają wymienionym w 
§ 1. ministerstwa w- spraw ach zaopatryw ania w środki ży­
wności i paszy podlegają poleceniom urzędu dla wyżywie­
nia ludności. Do w spółdziałania w zadaniach tego urzędu 
mogą być wezwane gminy. Nadto podlegają urzędowi wy­
żywienia ludności zakłady, utworzone przez rząd dla gospo­
darowania środkami żNWYności i paszy.

§ 5. Prezydent ministrów* oznaczy dzień, w którym 
wstrzymać ma swą czynność urząd żywnościowy, utworzo­
ny w min. spraw* wewnętrznych. RozporządzenieWchodzi w 
ż y c i 7. dniem ogłoszenia.

Wiadomaści telegraficzne.
(Telegramy *Głcteu Nttrodu* z dnia 14 listopada',

O Dardanele.
Frankfurt. Drogą okrężną donoszą z. Petersburga do 

„F ran kfurter Ztg.“ : ,.K olo  Rośij“ zapowiada opuldiko- 
wauie u god y r o s y  j s k o_a 11 g  i e 1 s k i! e j w* spraiwie 
Darda n ołów*.

Nowe powołania w Anjglił.
Londyn. (B. Kor.) „Daily Mail*4 donosi, że kom i­

tet, zajm ujący się problemem rezerw armii angielskiej 
zalecił rękn ilacye w s zy s t k i c li m ę ż e z y 7.11 p o n i- 
ż e j  26-go roku życia i w s z y s t k i c h -  niowyszkolo­
nych robotników^ poniżej 31 roku życia.

IMllI III ......................  I -

Piąty listopada.
Ks. arcybiskup Bilczewsld wydal do 

do duchowieństwa archidyecezyi lw*ow- 
skiej następujący okólnik:

Bracia kochani!
Ufa. naród niezachwianie, że nie daremno wola: 

„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie44.
Alleluja! Archanioł Boży poczyna odchylać wdoko 

trumny. A ilelujal Polska, zmartwychwstaje!
Jednocześnie mówić m m  kornie: Veni Creator!
Najw yższy rozum ludzki sam sobie nie wystarcza.
„Jeżeli Pan nie będzie do końca budował domu, 

próżno pracowali, k tó rzy  go budują 4. Prośmy tedy Du­
cha. świętego, żeby nam ludzie miłościwego' dzieła Bo­
żego nie zwichnęli, żebyśmy go sami nieopatrznymi czy­
nami nić zepsowali.

Po Bogu należy się dzięka Matiichnie, Królowej 
Narodu. Je j to Polska m a do zawdzięczenia, iż prze­
szła, przechodzi przgz morze cierpień... nie złamań a.

Ślubować nam  też już dzisiaj i codzień, że w służbie 
Boga w Trójcy Jedynego, że w jedności z Kościołem 
świętym katolickim  w ytrw am y niewzruszenie, że łaski 
wskrzeszenia Ojczyzny do nowego życia, zawrsze oka­
żemy się godnymi. # # .

Z radosnemi temi uczuciami podzielicie się Bra­
cia kochani z wiernymi w najbliższą niedzielę w  cza­
sie kazńnia.

WYDANIE WIECZORNE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy p ocztow e, A jeueye dzienn ików , lub też  
w prost w Ą dm inistracyi „Głosu Narodu“ w K rakow ie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
23.993

  .. j   ̂o w  Krakowie na
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydaw nictw a „Głosu Narodu“ 
3) Przekazem  p ocztow ym  pod adresem  A dm inistracyi 
„Głosu N arodu“ w K rakow ie, ul. św . T om asza J. 35.

1 ) Przez Poczt  o wą  Kasę  Os z c z ę d no ś c i  Nr 23#93
2) Przoz- Filię Ban k u K r a jo  w e <1 o w Krakowie na

Zapowiecie, że Suma uroczysta przed wystawionym 
w m ostrancyi Najśw. Sakram entem  jest także na podzię­
kowanie Bogu za zmiłowanie, które niesie riarodowi i na 
uproszenie łask, aby dzieło budowy Ojczyzny rozpoczę­
te, zostało doprowadzone do szczęśliwego końca.

W e Lwowie, dnia 6 listopada 1916 r.
t Józef, Arcybiskup.

Piąta pożyczka wojenna.
Oprocentowanie nowe^ pożyczki wojennej będzie 

śladem poprzednich pożyczek również wysokie, talk wy­
sokie, jak  w  tych nadzwyczajnych warunkach, wśród 
których państwo przystępuje do zaciągania pożyczki,, 
było wskazaniem i meżliwem. Subskiybenći otrzym ają 
więc od s w y c h u  działo w ^w pożyezee wojennej z wyż 6%. 
Calem wypośrodkow^ńia istotnej stopy procentńwej» 
rzućmy okiem w ty ł na poprzednie potyczki.1.

Pierwsza pożyczka wojenna emitowaną została po 
kursie 97; jeśli więc ten kurs weźmiemy za podstawę 
obliczenila stopy pr ocemtowoj, wówezas oka że się, iż od­
setki wyuioszą właściwie 5.8%. Należy jednak 
zważyć, iż pożyczka ta płatną jest ze strony x>aństwa po 
5 latach, i że za każdą wpłacóną na pożyczkę kw^otę B7 
kor., wypłalcać będzie państwo 100 kor. Jeśli tedy 
wspomnianą nadw yżkę 3 kor. w łączymy do oprocento­
wania, wówczas roczne odsetki od 100 kor. wzrastają 
z 5 kor. 50 h. na 6kor. 10 h., zaś stopa procentowa o d  
rzeczywiście zapłaconej kw oty na 6.3%.

Druga1 pożyczka wojenna w ydaną została po kwo­
cie 95.25%, a  zamorfyzowanąma być po 10 latach. J e ­
żeli do tej pożyczki zastosować zechcemy powyższe o- 
bliiczenie, wówczas stopa procentowa jej podniesie się 
na 6.25%. Przy następnych pożyczkąch, trzeciej w yda­
nej po kursie 93.60, a  płatnej przez x>aństwo po upły­
wie la t 15, przy tym  samym sposobie obliczań,iia odse­
tk i wynosić będą 6.3; wreszcie przy  pożyczce' czwartej 
wydanej po kursie 93, a spłacahiej po latach  40, tudzież 
przy bonach skarbowych spłacalnyeh po la tach  sie­
dmiu o  emitowany ch po kursie 95. 50, stopa procentom a 
w yraża się w cyfralch 6.08 względnie 6.40%.

Obok wielkich korzyści, jakie pcjżyczka państwowa, 
przysparza tym, k tórzy w  niej biorą udział, nie należy 
również zapominać o tak  ważnym momencie, jalkim jest 
bezpieczeństwo pożyczki. Bezsprzecznie państwo musi 
i będzie musiało wielkim ciężarom, jakie nałożyła! i naw. 
klada nań wojnai sinostać przez ja k  największą i jak  
najtroskliwszą oszczędność; jednak  zważyć należy, iż 
wykluczoną jest rzeczą, by  naruszone zostały w jak i­
kolwiek sposób prawa wierzycieli ta k  odnośnie do opro­
centowania:, jak  i ainoityza,cyi pożyczki. W tym  wzglę­
dzie daje rękojmię nietylko samo zapewnienie ze stro ­
ny państwa, lecz również za spełnienie wziętych ńa sie­
bie zobowiązali ręczy państwo całym swym m ajątkiem  
i calem swem prestige mocarstwowem.

Z pewnych stron wyrażoną została obawa, czy nie 
należy obawiać się wielkiego1 spadku kursu pożyczek 
państwowych, jeśli podaż tych papierów na rynien f t e n r  
sowvm będzie zbyt wielką. Obawie tej umiano jednak 
zaradzić. Rozwój pocztowej K asy Oszczędności osię- 
gnął takie granice, iż już dzisiaj imstytueyę tę należy 
uważać za, pewnego rodzaju bank państwowy. Zadaniem 
jej będze widywać w przyszłości) na kurs pożyczek wo­
jennych, tak  jak  w czasach ubiegłych wpływ ak doda­
tnio na kurs innych papierów państwowych, w szczegól­
ności rent. K tokolw iek będzie chciał pożyczkę wajeńną 
sprzedać, znajdzie więc chętnego nabywcę, po cen^e 
która zważywszy koszt nabycia pożyczki, nie przyniesie 
straty .

Właściciel pożyczek państwowych ma jeszcze te 
korzyść, iż na podstawie papierów pożyczkowych ma 
każdej chwili! możność uzyskania gotówki bez potrzeby 
sprzedaży swych papierów, a tem samem pozbywania 
się tych k o r z y śc i, jakie zapewnia wysoka stopa procen­
towa pożyczld. Również tej potrzebie — zapotrzebo­
w a n iu  gotówki ze strony właściciela pożyczki — u m ia ­
ło państwo zaradzić przez powołanie do życia Banków

danych w zastaw papierów ....
zważy sie. iż od gotówki uzyskanej przez zastaw placm 
należy 5%, zaś pożyczka w o jen n a  przynosi w  setkach 
zwvż" 6% . wówczas nawet zastaw iając papiery poży­
czkowe. w laściciefich korzysta w dalszym ciągu z mul- 
wyżki. jaką s ta n o w i różnica m i ę d z y   ̂ s to p ą  procentową 
zaWawu a stopą procentową pożyczki p a s tw o  wen

Piata pożyczka wojenna rozpada .się po •
jak  czwarta -  na dw a typy: spłacalną^w ciągu Jat^  40
poźyezke państwową, i ła*ótkolermmowe, płatne o 
i pół latach bony skarbowe. Oba typy lozm ą się od sie­
bie terminem płatności, a nadto kurs emisyjny bonow V  
skarbowych jest nieco wyższy. Wyzszy kurs emisyjny 
bonów skarbowych .jest zupełnie zrozumiały, z uwagi, 
iż subskrybent tychże przychodzi do posiadania swych 
pieniędzy wcześniej, niż subskrybent pożyczki w ojen­
nej. Stopa procentowa obu typów oznaczoną została na 
5 Sb %

Nowa pożyczka wojenna umożliwia zapewnienie 
sobie dalszych korzyści również tym, którzy już sub­
skrybowali na poprzednie pożyczki. J a k  wiadomo, pier­
wsza pożyczka wojenna p łatną jest w roku 1920, zaś 
druga w* roku 1925. W łaściciele dwóch pierwszych po­
życzek wojennych muszą się wi^e liczyć z faktem , iż 
w wyżej oznaczonych latach korzyści, jakie połączone
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są z wysoką stopą procentową pożyczki, ustauą, a nie­
prawdopodobną jest rzeczą, by znaleźć mogli papiery, 
któreby daw ały  im tak  wysoki, niezależny od różno­
rodnych koniunktur dochód, przy takiej sumie bezpie­
czeństwa, jaką dają pożyczki państwowe. T ransakcję , 
zmierzającą do zapewnienia wspomnianych korzyści, ja ­
kie przysparzają pożyczki długoterminowe, umożliwia 
wyżej opisany sposób lom bardowania papierów poży­
czkowych. K asy wojenne, a  przy poprzednich pożycz­
kach również Bank austro-węgierski, przyjmując pa­
piery pożyczkowe w zastaw, dają  więc możność wyko­
rzystania poprzednich pożyczek wojennych w celu na­
bycia nowej, z wszystkiemi jej korzyściami.

Przed kilku dniami p ro jek t nowej z rzędu pożyczki 
wojennej uzyskał aprobatę komisyi kontroli długów 

państwa. W najbliższym więc czasie otworzy się znowu 
przed ludnością państw a droga do spełnienia tych obo­
wiązków, jak ie  na  nią nakłada obecna chwila, dbałość
0 zapewnienie organizmowi państwowemu wszelkich 

warunków do pomyślnego ukończenia wojny, jak rów ­
nież przywiązanie do państw a.

Po raz piąty z rzędu zapuka państwo do patryojy- 
zmu swych obywateli. WojnaJ obecna w całej swej gigah- 
tyczności sięga tak  głęboko w trzewią społeczeństwa, 
że tylko harm onijne współdziałanie wszystkich czynni­
ków" o bycie państw a stanowiących może ziścić prze­
łam anie zapór, jak ie  tam ta, druga strona na drodze do 
pokoju zbudowała. Gdy żołnierz na froncie ofiarnie od 
piera a tak i wroga,, tym, k tórzy  pozostali w domu przy­
pada w udziale zaszczytny obowiązek współdziałania 
z jego trudom i wydobycia wszelkich sił, by ofiara żoł­
nierza nie poszła n a  marne.

Znane je s t . przysłowie, iż do prowadzenia wojny 
potrzeba pieniędzy, 1 jeszcze raz pieniędzy. Prem ier 
angielski uzależnił zwycięstwo od ostatniej „srebrnej 
ku łi”. Liczył n a  to, że ku la ta  wystrzelona zostanie z k a ­
rabiny ententy, że struktura- gospodarcza państw  cen­
tralnych, a  w szczególności Austro-W ęgier, nie prze­
trzym a wielkiej próby dziejowej. Kie brał jednak pod 
uwagę jednego momentu. Niezaprzeczoną przewagę 
dóbr m ateryałnych ententy um iały państwa centralne 
zrównoważyć lepszą organizacyą swych sil tak  ze­
wnętrznych jak  i wewnętrznych, lepsźem skoncentro­
waniem wszystkich środków, niezbędnych do osiągnię­
cia najważniejszego w chwili obecnej celu, jakiem  jest 
przetrwanie i wywalczenie sobie zwycięstwa, i nnko- 
niec wydobyciem na jaw całej sumy zmysłu ofiarności i 
obowiązkowości swych obywateli. Do ofiarności tej i o- 
bowiązkowości znowu odwoła się państwo w najbliższej 
przyszłości i nie wątpim y, że również w  naszym kraju 
k tó ry  przez cały czas wojny złożył ty le dowodów, że 
do ofiar swych nie przykłada miarki kupieckiej, wezwa­
nie państwa znajdzie tradycyjny  oddźwięk.

Najbliższa pożyczka wojenna w ogólnym swym ty ­
p ie  nie różni się niemal niczem od pożyczki poprzedniej
1 zastosowaną jes t do warunków wśród jakich życie 
gospodarcze państw a i^ w i ja  się. Angażując chwilowo 
kapitał społeczeństwa, zapewnia mu on z drugiej stro-. 
ny cały szereg korzyści m ateryalńych, jakie daje ucze­
stnictwo w pożyczce państwowej, a  których zobrazowa­
nie jest celem niniejszego artykułu.

KRONIKA.
Z m iasta.

OD REKTORA DRA KAZIMIERZA MORAWSKIEGO
otrzymujemy następujące pismo:

W „Czasie" umieścił bezimienny autor kilka uwag z 
powodu mego artykułu, napisanego na powitanie ogłosze­
nia niepodległości Polski. Autor twierdzi, że paralela między 
Grekami a naszem położeniem, nie da się przeprowadzić. 
Ma w tern zupełną słuszność. Dla tego też tej paraleli n i e  
s n u ł e m .  Uczynił to autor odpowiedzi i sądzę, że w tym 
razie niewłaściwą w historyi przewrócił kartkę, bo w takiej 
chwili szukać trzeba w dziejach przykładów krzepiących i 
jasnych. 'To też porównałem jedynie nastroje, zapisane u 
historyka rzymskiego z tern, co w  polskiej dzieje się duszy.

Jasnem też jest dla każdego czytelnika, że chodziło mi 
o danie wyrazu uczuciom, które po pierwszych wieściach 
radosnych przepełniały mi serce. Przeświadczony o młodo­
ści naszego społeczeństwa, byłem i jestem przekonany, że 
ono nie zmarnieje wśród jałowych i bekrwistych sporów, 
jakie szarpały Greeyę upadającą, że nie zmarnuje darów, 
które mu z ręki Boga i ludzi przypadną. Tyle bohaterskich 
ofiar zapisało się nam głęboko w sercach i również trwałe

w rachunkach historyi. Pisałem też z myślą o tych czynach,
0 zgonach, które życ-ią zadatkiem i siejbą!

Po strasznej i czarnej całego wieku przerwie ^wiążemy 
nasze dłonie i serca i nawiążemy nasze działania do wszy­
stkiego, co pięknem, szlachetnem i trwałem w duszy pol­
skiej, co rozwijać się długo nie mogło, a dziś, da Bóg, się 
uwieńczy kraśnym kwiatem i szlachetnym owocem.. Z tą 
myślą i nadzieją skreśliłem w dzień pamiętny owych słów 
kilka. Kazimierz Morawski.

100.000 KOR. DLA INWALIDÓW LEGIONOWYCH. 
Pan Henryk L o e w e n f e 1 d, właściciel Chrzanowa, złożył 
na ręce prof. Wł. L. Jaworskiego, jako wiceprez. N. K. N. 
100.000 koron , do rozporządzenia Departamentu opieki N. 
K. N. nad inwaldami Legionowymi. Akcya Departamentu, 
którą dar p. Loewenfelda. tak hojnie zasilił, polega na tern, 
by młodocianym bohaterom ułatwić zdobycie praktyczne­
go zawodu i stanowisk, na których, nie odczuwając niedoli 
swego kalectwa, mogliby z pożytkiem pracować dla społe­
czeństwa. Szczodra ofiariT p. Loewenfelda znajdzie* nieza^ 
wodnie naśladowców, pragnących dać w ten sam sposób 
wyraz swego uznania dla bojowników za sprawę niepodle­
głości ojczyzny.

KOMENDANT PLACU podpułkownik p. Karol Jos- 
se został zamianowany pułkownikiem. Wiadomość ta  spo­
tka się niewątpliwie z żywem uznaniem obywatelstwa na­
szego miasta, gdyż p. pułkowroik Josse, który w pierwszych 
dniach stycznia roku zeszłego,, objąwszy odpowiedzialne
1 trudne stanowisko komendanta placu w twierdzy krakow­
skiej, zżyty ze stosunkami miejscowymi i posiadający pełną 
ich znajomość, umiał takowe złączyć z życzliwością obywa- 
teelską i zaskarbić sobie szczere sympatye szerokich kół 
ludności miasta naszego.

APROWIZACYA KRAKOWA. W dniu 15. hm. otwie­
ra miejskie Biuro aprowizaeyjne dwa nowe sklepy miejskie 
mleczami a mianowicie przy ul. Krakowskiej 1. 53 oraz przy 
ul. Wielopole 1. 22. W najbliższym czasie otwarte zostaną 
jeszcze dalsze sklepy w różnych dzielnicach miasta, aby lu­
dność mogła zaopatrywać się w artykuły spożywcze w dziel­
nicach swego zamieszkania.

W sprawie sprzedaży ryb komunikuje miejskie Biuro 
"aprowizaeyjne, iż z powodu trudności transportowych chwi­
lowo wstrzymaną została sprzedaż ryb — skoro jednak tru­
dności te ustaną, bezzwłocznie rozpocznie się sprzedaż tak 
w parku krakowskim jakoteż i na placach na ten cel wy­
znaczonych.

Podając komunikat Biura aprowizacyjnego musimy do­
dać, że w ubiegłym tygodniu zrobiono publiczności przykry 
zawód, ogłaszając sprzedaż ryb, które... nie nadeszły. Biuro 
aprowizaeyjne powinno w takich wypadkach postępować o- 
strożniej, aby nie narażać publiczności na próżne chodzenie 
na targ i do Parku krakowskiego w poszukiwaniu za ryba­
mi, których nie ma.

Targ dzisiejszy, pod względem dowozu nie różnił się 
prawie od targów poprzednich tygodni. Jak  zwykle brako­
wało nabiału i ziemniaków, natomiast znaczną ilość dostar­
czono kapusty, której cena się obniżyła. Co do nabiału za­
szła dziś zmiana na lepsze o tyle, że gospodynie wiejskie 
przyniosły pewną choć nieznaczną ilość masła, które jednak 
sprzedawały po cenach dowolnych, nieoglądając się na ta­
ryfę maksymalną. Na targach ostatnich tygodni znajduje się 
stale poważna ilość drobiu. Pomimo jednak znacznej poda­
ży ceny są stosunkowo bardzo -wysokie.

WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO. Jutro ujrzymy 
znakomitego artystę w roli Łatki w Fredrowskiem „Doży- 
wociit“, -w sobotę zaś Solski odtwarza niezrównaną kreacyę 
tytułową w „Złotej czaszce44 Słowackiego. Dzisiaj we wtorek 
„Powrót wiosny" p. Konczyńskiego z p. Zahorską, Zarży 
eką, Gryficz, Biegańskim, Bendą, Żarskim i Noskowskim.

GWIAZDKA DLA CHORYCH ŻOŁNIERZY. Komitet 
zajmujący się urządzeniem „Gwazdki** dla chorych i ran­
nych żołnierzy, leczących się w naszych szpitalach, obrado­
wać będzie wr czwartek nad zakupnem prezentów. Zakupna 
te ze względu na grosz, który został tu złożony nastąpią za­
pewne w Krakowie i sądzimy że kupcy nasi ze w zględu na 
cel jaki przyśwreca Komitetowi odstąpią zakupywane po­
darki po cenach kosztu lub z minimalnym zyskiem, aby 
wszyscy chorzy i ranni żołnierze obdarowani być mogli.

Z P olsk i i ze św iata .
Z UROCZYSTOŚCI W PRZEMYŚLU. Rada przyboczna 

m. Przemyśla wysłała depesze do Cesarza i prezydyum 
miasta Warszawy. Telegram wysłany do Cesarza, brzmi: 
„Ludność miasta Przemyśla, wsławionego w7 zapasach świa­
towych, składa u stóp najwyższego tronu wyrazy najgłęb­
szego hołdu i gorącej wdzięczności za wspaniałomyślne 
przywrócenie Królestwu Polskiemu państwowości i za naj­

łaskawsze nadanie naszemu krajowi nowycL praw, umo­
żliwiających dalszy pomyślny jego rozwój narodowy i eko- 
nomtćzny“ .

W telegramie do Rady miejskiej miasta Warszawy 
powiedziano: „W chwili, kiedy stolica Polski ma ^ jaśn ieć 
dawnym swym blaskiem nad wolną i niepodległą Polską, 
zwracają się obywatele naszego prastarego grodu i wraz 
z hołdem niosą jej Okrzyk: „Niech żyje stolica wolnej 
Polski!44

Dnia 11. b. m. nadszedł od prezydyum m. Warszawy 
telegram następującej treści: „W imieniu władz samorządo­
wych naszej stolicy ślę reprezentacyi królewskiego wolne­
go miasta Przemyśla podziękowanie za skierowane do nas 
w dniu uroczystym proklamowania Polski życzenia. Wie­
rzymy mocno, te chwila ta przyniesie szczęście wszystkim 
rodakom. — Lubomirski44.

SZKOLĄ REALNA W PUŁAWACH. Biuro prasowe 
donosi z Lublina: Puławy dawne ognisko nauki polskiej, 
otw iera obecnie podwroje coraz to wyższych uczelni. Po o 
twarciu szkół -ludowych weszła z końcem października 
w- życie publiczna szkoła realna. W uroczystem otwarciu 
wziął udział komendant obwodu puławskiego puk. Wilhelm 
Divek, komisarz cywilny Włodzimierz Gniewosz, delegat 
gen. gubernatorstwa gubernialny insp. szkoły Wład. Żło- 
bicki, wrskazując na znaczenie tej szkoły dla narodu pol­
skiego w czasach obecnych i przyszłych. Dziekan miejsco 
wy X. Stapczyński w wymownych -słowach zachęcił mło 
dzież do pracy, dyrektor zakładu Eug. St-achicwicz przemó­
wił gorąco do młodzieży, przejętej uroczystą chwilą, a 
wr końcu komendant Divek zanaczył, że uczniowie okażą 
najlepiej swą wdzięczność za umożliwienie im nauki, je­
żeli zabiorą się do pracy z całą gorliwością, przez co zbn- 
bują sobie piękną przyszłość, a swoim rodzicom największą 
pociechę. Uroczystość zakończono solonnem nabożeństwem 
wr kaplicy książąt Czartoryskich. Liczny napływ młodzie 
ży świadczy o potrzebie tego zakładu dla całej puławskiej 
okolicy. Ośmiu uczniów uczęszcza codziennie do Szkoły aż 
z 7-k.iiometrowej odległości, wielu z bliżej położonych wio­
sek okolicznych. Gorący zapał młodzieży do pracy przeko­
nywa, że nowa szkoła rozwija się na pożytek narodu pol­
skiego, i że w Puławach zabłyśnie znowu ogień nauki pol­
skiej.

OTWARCIE WYSTAWY Na  STAREM MIEŚCIE.
„Kur. warsz.44 donosi: W piątek o godz. 11-ej przed połu­
dniem, p. prezydent stół. m. Warszawy, Zdzisław ks. Lubo­
mirski, dopełnił aktu otwarcia wystawy zabytków po ratu­
szu staromiejskim. Na progu kamienicy Książąt Mazowie­
ckich ks. Lubomisldego powitało prezydyum wystawy. Sale 
książęcego domu zapełnił liczny zastęp gości wśród których 
znajdowali się między innymi; X. biskup Ruszkiewicż, X 
kanonik Skimborowicz, przedstawiciele różnych sfer społe­
czeństwa, prasy i in. Wystawa wywiera doskonałe wraże­
nie. Liczny szereg portretów historycznych, rozmieszczony 
na ścianach, wygląda, malowniczo i bardzo interesująco. Naj­
ciekawsze jest płótno z XVI. w., wyobrażające wizerunki o 
statnich książąt Mazowieckich: Stanisława i Janusza. Wy­
stawa daje możliwie dokładny obraz dawnego ratusza.

SIEDZIBY KRÓLEWSKIE W KAMIENICY BARYCZ- 
KÓW. W „Kur. Warsz.44 czytamy: Nigdy rnpże jeszcze 
wspaniałe świetlice patiycyuszowskie słynnej kamienicy 
Baryczków na Starom Mieście nic zawierały tak wybitnego 
i ogromem włożonej pracy zdumiewającego plonu działań 
Towarzystwa opieki nad zabytkami przeszłości. Od dnia 5. 
sierpnia 1915 r., t. j. od dnia ewakuaoyi rosyjskiej, Towa 
rzystwo udziesięciokrotniło swe prace. Prowadząc je ściśle 
naukowo w celu*przedstawienia pierwszorzędnego malerya- 
łu, niezbędnego dla historyi Łazienek i Zamku, w dotych­
czasowym wyniku poszczycić się może rezultatami wprost 
świetnemi. Ci, którzy nie mieli sposobności oglądać Zamku 
i Łazienek, znajdą na wystawne obecnej znakomite przygo­
towanie dla poznania i odczucia we wnętrzach sal pałaco­
wych unieśmiertelnionego piękna, znawcy zaś w logicznym 
układzie szczegółów zyskają przegląd dokładny i wyczer­
pujący dla studyów nad wnętrzami.

ROCZNICA BITWY POD KOŚCIUCHNÓWKĄ. D. 5. bm.
zanotowały kroniki pierwszą rocznicę bitwy pod Kośeiuch- 
nówką o wzgórze, któremu z powodu licznych ofiar Legionu 
Polskiego, Prusacy nadali nazwę „Poleńberg". Tam obok 
licznych ofiar, poległo — jak przypomina „Dz. Ciesz.4 — 
kilku ślązaków, między nimi porucznik J a n  Ł y s e k  i plu­
tonowy G a b r y e l  M a r t i n e k .

„GŁOS LUDU“ W CZĘSTOCHOWIE. Generał-guber- 
nator zezwolił redaktorowi Józefowi Sicińskiemu na wzno­
wienie zawieszonego przed półtora rokiem tygodnika „Głos 
Ludu44. Pierwszy numer tego pisma, jak słychać, ukazać 
się ma w tych dniach.

UROCZYSTOŚĆ POLSKA W OŁOMUŃCU. Na intencyę 
pomyślnego rraswojii powołanego do życia Królestwa Pol­
skiego odbędzie się we czwartek 16. bm., o godz. 10. przed 
południem w katedrze ołomunieckiej uroczyste nabożeń­
stwo, które celebrować będzie X, Adam hr. Potulicki, dzie­
kan ołomunieckiej kapituły.

ZARZĄD CYWILNY GRODNA. Administracya Gro 
dna została, wskutek zarządzenia naczelnego wrodzą na 
wschodzie z dniem 1. listopada rozwiązana, a teren, admi­
nistracyjny połączony w jedną całość z administracją eta­
pową w Białymstoku. Siedzibą administracyi jest Biąłystok.

BANDYTYZM. W Lipinkach pod Grodnem bandyci do­
konali napadu zbrojnego na dom włościanina, któn go za­
strzelili.

STUDENCI POLSCY W NIEMCZECH. „Frankfurter 
Zeitung" zamieszcza następujące doniesienie z Jeny: Wsku­
tek zmiany w położeniu politycznem Polski wyłoniło się 
pytanie, czy studenci przynależni państwowo do Polski 
będą mogli otrzymać na nowo przystęp do uniwersytetów 
niemieckich, gdyż jako poddanym rosyjskim zabroniono 
im , jak wiadomo, kształcić się wt niemieckich wyższych za­
kładach naukowych. Według informacji, zaczerpniętej 
w kompetentnem miejscu, przeszkoda ta  odtąd nie istnieje.

. DEPORTOWANI POLACY. Pisma szwajcarskie dono­
szą, że od początku wojny światowej, aż do końca rzą­
dów rosyjskich w Królestwie Polakiem i na Litwie wy­
wieziono przymusowo z Polski do Rosyi 350.000 Polaków, 
których po większej części wysłano -na Sybir.

IRLANDZKIE MEMENTO. „Kuryer lwowski" rozpo­
czął wydawnictwo rozpraw, obejmujących zagadnienia obe­
cnej doby. Pierwszy numer przynosi „ Irlandzkie memento 
Dra Ireny Pannenkowej. Kwestyę irlandzką porusza au 
torka nietylko ze względu na jej aktualność, ale na podo­
bieństwo z naszą historyą ostatniego wieku i jako przy 
kłacl historyczny żywy, mówiący wiele. Irlandya powie­
działa to, o czem się pozornym twórcom historyi, władcom 
świata i politykom nie śniło — powiedziała, że niema 
mocy,, któraby naród, chcący żyć, zabić mogła. Autorka 
przedstawia historycznie coraz większe prześladowania Ir­
landczyków7 ze strony Anglii ,począwszy od połowy XVIII. 
wieku. Były to najprzód prześladowania religijne, podo­
bne do prześladowań unii na Podlasiu, potem ucisk ekono­
miczny drogą wywłaszczeń i przesiedlenia, szeregu ustaw, 
ograniczających produkcyę kraju, wreszcie upośledzenie 
praw7 politycznych. Od połowy XVIII. wieku wzmaga się 
w Irlandyi ruch wyzwoleńczy. Idzie w dwóch kierunkach: 
jedni prą do powstania, drudzy wybierają walkę polity- 
czno-parlamentamą, popieraną przez społeczeństwo. Raz 
jeden, to znów drugi kierunek zwycięża. Walka, zbrojna 
nie przynosi bezpośrednich skutków7 dodatnich, natomiast 
wielką i skuteczną bronią w reku Irlandczyków jest b o j­
kot wywłaszczycieli. Przechodząc do czasów najnowszych, 
przedstawia autorka drganizacyę Sin Feinu i współczesne 
wypadki.

N E K R O L O G I A .
ŚP. MARYA GERUSOWA. Dziś przed połud. złożono do 

grobowca rodzinnego na cmentarzu krakowskim zwłoki śp. 
Maryi z Jakubków Gerusowe j, żony lekarza pułkowrogo, 
zmarłej po krótkich cierpieniach w 38 roku życia, d. 28 
w rześnia b. r. w Przyborze na Morawach. Urodzona i wycho­
wana w. Krakowie, śp. Marya Gerusowa znana była w szer­
szych kolach towarzyskich tak naszego miasta, jak później 
Lwowa, z niezwykłych zalet serca i umysłu, to też przed­
wczesny jej zgon wywołał szczery żal i serdeczne współczu­
cie. Rozumem, dobrocią i wyjątkowym wdziękiem zjedny­
wała sobie od pierwszej chwili i raz na zawsze serca wszy 
stkich, którzy mieli sposobność zbliżyć się cło niej. Całą du­
szą do ojczyzny przywiązania i idei Legionów oddaną, brała 
w7 ostatnim roku gorliwy udział w pracach zakopiańskiego 
Koła Ligi kobiet, zyskując szacunek i wdzięczność chorych 
legionistów7, którzy „złotą panią doktorowę" za poniesione 
d la  nich trudy, za pomoc i opiekę z pewnością wr miłej za­
chowają pamięci. Od początku wajny nie chcąc rozstawać 
się z ukochanym małżonkiem, dzieliła z nim dolę i niedolę 
aż wuroszcie organizm jej podkopany zmiennymi warunkami 
egzystencji, uległ gwrałtownej i nieuleczalnej chorobie. Pa­
dła ofiarą wojny i sumiennego spełniania obowiązków, po­
zostawiając po sobie serdeczny żal i najpiękniejszą pamięć 
Dla szczęścia bliźnich żyła za krótko. Cześć jej pamięci!

W Warszawie zmarli ś. p. Felicyan J  a n k o w s k i za ­
służony p rzem ysłow iec i ś. p. Jan K lem ens O z a j k  o w s k i 
pow szechnie szanowany adwokat p r z y s ię g łj .

PER UALLSTROEM.
22

Umarły wodospad.
( „ D o d a  faliet**)

powieść
ze szwedzkiego przetłómaczył F. O. S.

(Ciąg dalszy).

W tedy padła na kolana i modliła się za duszę mę­
ża, Więcej nie mogła już nic dla niego zdziałać, było 
to całą nagrodą za tę jej podróż. „Panie, Panie44, wo­
łała, „jesteś wielkim i surowym, wiesz najlepiej, czego 
trzeba Twoim dzieciom, poznałam teraz Twoją wolę! 
W alczyłam do ostateczności i więcej nawet. P rzypro­
wadziłeś mię tu  cudem, dalej nie miałabym już sił iść. 
Skrzep mnie teraz, abym nie upadła pod" ciężarem cio­
su, żebym zniosła to, co się już odstać nie może!44 
I znalazła moc w sobie. Nie prosiła już o nic, nie wy­
mówiła jednego zbytecznego słowa. Oddano jej trupa, 
bo należał teraz do niej i dum ną była z tego. „Straszna 
opowieść44, rzekł- Olof z ściśnionem sercem.^ „Czy mó­
wią tu  o niej? K iedy się o niej dowiedziałaś?44

„O nie, tu  poszła w zapomnienie, w ystępek tyjko 
pozostał w7 pamięci. Opowiedziano mi ją, kiedy byłam 
jeszcze dzieckiem. Nie powtarzałam  tego nikomu, ale 
często zastanawiałam  się na. tern miejscu. Szła dzie­
dzictwem w rodzie, opowiadlano ją przy stracie najdroż­

szej istoty. K iedy m atka umarłaj, ojciec przekazał ją  
mnie i sam wkrótce był wr grobie44. „A dlaczego ty  się 
z nią zwierzasz przedem ną?44 Miał łzy w oczaich i 
mówił ciągle stłumionym, drżącym głosem. „Dlatego, 
że dziś przyszła, na mnie kolej. I ja pożegnałam się 
z, tern, co mi było drogiem. Ze mną zaginie pamięć tej 
historyi i dobrze, że się tak  stanie44? Powiodła, dokoła 
tęsknym  wzrokiem. „Sama, nie będę m ogła teraż tu  
przychodzić, bo nie dostanę k lńcza i nie trzeba mi 
tego, gdyż nić jestem  już dzieckiem!. Nie powinno się 
marzyć o  szczęściu —  to  próżne tracenie czaku. Należy 
spełniać obowiązek, chociażby był tak  ciężkim, jak tej, 
której imienia, niie znam, lecz k tórą widuję czasem tam , 
pod chórem, znosić wszystko, co wypadki ie, tak  jak  
ona. Mizerną by ła udzielona jej łalska, w ytężyła wszyst­
kie siły, żeby z niej korzystać, a kiedy i ta zawiodła, 
nie upadła jednak n a  duchu, w ychow ała dzieci i odzy­
skała honor d la siebie L dla nich44.

„Czy to jest pożegnaniem, Maguil? Odebrałaś mi 
zdolność myślenia!. W  tej chwili nie widzę wyjścia, ale 
czyż dlatego... Czemu mamy tracić nadzieję? Dlacze­
go mielibyśmy się tak  rozstaw ać?44 Nadzieja zawodzi 
naw et tatm, gdzie jes t możność osiągnięcia celu. Siebie 
okłamywać mile można, trzeba, jasno, patrzeć n a  rzeczy. 
Czemu głos się twój chwieje, czemu mówisz tu  szeptem, 
a  ja  głośnio? Bo ja znam życie, d!o k tórego się urodziL 
łam. Sądzę, że jest ono dla większości wszędzie jednako,- 
wroni, próżnem ni'e jest. Pożegnanie? —  nie, jeżeli go 
sobie nie życzysz. Powiedziałam ci już, że możesz mnie 
odwiedzać, jak  długo tu. zabawi&z, ale z, tern, czem 
byłeś dla mnie, już się pożegnałam, to  nile powtórzy się

nigdy44. Ten stanowczy ton zam knął mu usta, n ie  znaj­
dował stosownej odpowiedzi. ,

Szli; jakiś czas razem, aż ujęła go za, obie ręce, 
trzym ając je mocno, żeby nie mógł bardziej się zbliżyć, 
spojrzała mu długo, głęboko w oczy i poszła, zająć się 
swrojemii przenosinami. |

Pozostał jak  opuszczone dziecko, zmrożony chło­
dem kościoła i jej słowami, miesiztoząceim w sobie echo 
rezygnacyi i nieugiętej siły prastarych czasów.

Yffl.
Maguil nie myliła się, że zostanie chętnie przyjętą 

w Lien. S tary  chłop, J a n  Es Ojomson, był um ierają­
cym, więc przydała się pomoc. Nie dlatego, żeby on 
przysparzał roboty, bo lflżał spokojnie, patrzał w su­
fit, ii nie miał większych po-trzeb, jak  kiedly był zdrowym, 
ale ktoś musiał zawsze czuwać w  izbie,. Nie zawadziła 
więc para świeżych rąk  przy gospodarstwie'. Dogasał 
cielic, i powoli. Po; upływie kilku dni posłano po m agi­
stra. Daniela. Przemówił on do, chorego, ja k  zwykle 
w  takich  razach, zadał mu pytanie, a ten na nie odpo­
wiedział. Nie miał sobie nic do wyrzucenia. Żył pocz­
ciwie, pracował, dopóki sił starczyło, a teraz, k iedy ich 
zabrakło,, mógł sobie odejść w spokoju. O ile #obie przy­
pominał, nie skrzywdził nikogo i py tał o to obecnych 
wzrokiem, a, naprzód żony. Leeiz ta  potrząsnęła przy­
jaźnie głową. O nie, nie. Pobrali się, za młodu, byli! 
w tenczas bardzo, szczęśliwymi!. Przypom inała sobie to  
teraz lak  wyraźnie, chociaż dawniej  nie m yślała o tein, 
może naw et nigdy od czasu ślubu. Zaznali dużo znoju, 
ale to  tak  być powinno, a, teraz w szystko stało, s i ę '

drogiem pamięci. Kiedly ta k  patrzała na niego przez 
ł/y ; zdawało się jej starym , zmęczonym oczom, że ca­
łe loże zalanie jasną m głą, przez k tó rą  prześw ieca tw arz 
jego. Ozy to wy dobył się z zapomnienia b lask ślubnego 
obrzędu., czy też to  jest to, ciche, wieloletnie przyw ią­
zanie, k tó re  się ukryw ało nieraz pod pozorną surowo­
ścią? O nie,, w idziała w yraźnie mały, nikły płom yk ży­
cia, posuwający się od głowy77 k u  nogom. U kazyw ał się 
zawsze, gdy k to  zam ierał i unosił się dń góry w chwili 
skonania. P atrzyła więc na  zjawisko- spokojnie, aż za­
mroczyło się jej w oczach i nie mogła widzieć już nic.

Um ierający zwrócił się do synów. „Czy byłem wam 
dobrym ojcem ?44 p y ta ły  jego oczy. „Byłeś nim44, odpo­
wiedzieli w /rokiem . „K arciłeś nas, kiedy zasługiw ali­
śmy na to, od małego nauczyłeś pracować, dając zawsze 
z siebie przykład. Skarczowałeś las,, m y będziem k a r­
czować dalej, wybudowałeś chatę, my ją  rozszerzymy, 
byłeś mężem w doli i niedoli, i my jesteśm y m ężam i4*.

W odził w z r o k ie m  tli i ówdzie, jak  gdyby szukał 
kogoś, lecz nie przypom inał sobie kogo. Trzeba mu 
było trzym ać się obecnych, bo za, nimi zaicizynała. się 
nroskeńezoność. Zadał więc. to  samo pytan ie służbie 
i o trzym ał tę salmą odpowiedź: „Nie zawiniłeś nic
przeciw ko nam 44, a, małe, poruszające się św iatełko 
widocznem było dla w szystkich i wiedziano, co ono- zna­
czy. Natenczas um ierający zwrócił się znów do- pasto ­
ra, a ten  odm ówił długą modlitwę za konających, y>o 
zakończeniu k tórej pożegnał się, bo, ta k  jemu, ja k  il in ­
nym, zdawało się, że już wszystko, gotow e w  niepowro- 
tną drogę. (G. d. o. i.
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